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1 ZLOTY.
Prosimy o uiszczenie!

T R E Ś Ć : 1. Św ięto  m ło d z ieży ! — 2 F o rm u ła  u ro czystego  p rzy jęc ia . —  3. N iech 
p ra c a  w re ! — 4. O sam ow ychow aniu  się. — 5. M łodzi p iszą  — 6. S k rz y n ­
k a  z a p y ta ń . — 7. O g ło szen ia . — 8 M onolog : J a k  J ę d re k  S k la rz  je ź d z ił  
po W ło c h ac h  (111).

BÓG O J C Z Y Z N A !

1. Ś W IĘ T O  M Ł O D Z IE Ż Y !

Święl* mtodzieży! C zy  n ie w s trz ąsa  sercem  naszem  jakiś tajem ny, 
św ięty, u roczysty  dreszcz szczęścia?

Świętu młodzieży! G dzie  bije serce polskie, gdzie słychać ojczystą 
m ow ę, dalej, gdzie K rzyż C hrystusa p anu je  i K ościół 
sw e dzieci liczy!

Święto młodzieży! C ałej Polski, Ś ląska, Pom orza, M azow sza, K ró­
lestw a, R usi i naszej M ałopolski — Św ięto! Ś w ię­
to M łodzieży, k tóra niby łan  złoty, chlebodajny, 
p rzeogrom ny,
niby arm ja n ieprzeliczona, m iljonow a, polska, d o ­
rasta jąca , kochana i d roga — m łodzież polska, k a ­
to licka !

kich! 222 organizacyj w  sam ej 
300.0jD0 serc bijących, niby potęż-

Święto młodzieży! 1960 organizać;
naszej diecezji 

- nym  m łotem .
Św ięto, doroczne św ięto  — nasze, nasze, m łodzie­
ży całej, polskiej, w m ieście, n a  wsi, Ś W IĘ T O !!

Święto młodzieży! M ają tak o w e dni w ielk ie starsi, jubileusze, roczni­
ce, odpusty  — m ają jfiarody — parafje  —  m am y 
i my, Św ięto nasze!

Święto młodzieży! W ięc nam  do góry w znieść oczy, roztw orzyć se r­
ca na oścież, zespolić d łon ie bra tersk ie , s tanąć  do 
czynu gotow i, uderzyć w tony  radosne, w znieść 
hym n dziękczynny do nieba, do  Boga — do N ie­
go, Św iętego P atrona!

Święto młodzieży! S tan iem  do  czynu w ielkiego, oczyścim  serca  zbru- 
kane, uśw ięcim  dzień ten  m odlitw ą, hym nem  ra ­
dości i czynem .
B ędzie to  św ięto  początk iem  pracy , nauk i i m ęstw a. 
B ędzie św iadectw em  publicznem , że m łodzież po l­
sk a  pow staje  z brudu,, ze złego, do życia, do ja ­
snej, lepszej przyszłości.



P R O G R A M  U R O C Z Y S T O Ś C I „Ś W IĘ T A  M Ł O D Z IE Ż Y ":
Z b ie ra  się zaraz z początk iem  m iesiąca Z a rząd  i ustala z ks. 

P a tro n em  p o rząd ek  i program  Św ięta.
1. W  k o ś c i e l e :  S tow arzyszenie całe (w szyscy co do jed ­

nego z obow iązku) p rzystępu je  w  sobotę 15 lis topada  do św. sp o ­
wiedzi. S ta ra ją  się rów nież druhow ie, aby  o ile m ożności w szystka 
m łodzież z parafji z nim i p rzystąp iła  do spow iedzi. W  czasie n ab o ­
żeństw a (n a  sum ie) S tow arzyszenie stoi ze sz tan d arem  p rzed  W . 
O łtarzem , chór stow . śp iew a w czasie M szy św.,. podczas sum y 
p rzystępu je  stow . do  K om unji św. (P ieśni o św . S tanisław ie, M sza 
po lska na d w a  g łosy  o św. S tan isław ie  są do nabycia w Z w iązk u  
stow .) P o  sum ie lub po  n ieszporach  u rządza się U roczysty w ieczór 
na cześć św. P atrona .

2. N a  s a l i :  Salę już w e wigilję ub iera ją  druhow ie w cho­
inki, kw iaty  i w  obraz św . S tan isław a K ostki Z ap rasza ją  jaknajży- 
w iej ojców  i m atki oraz innych chłopców  z poza stow.
P ro g ram : a) P ieśń  (2 zw rotki) ze sceny  lub od st®łu — stow arzy­

szenie.
b) P rzem ów ienie (ks. Patrona, kogoś starszego lub druha), 

na  tem at: „Św ięto m łodzieży" —  czego nas uczy.
c) P ieśń  — 2 zw rotki —  na d w a głosy.
d ) D ek lam acja (są do nabycia w Z w iązku).
e) K rótkie p rzedstaw ien ie, tylko zw iązane z u roczystoś­

cią) k ilka sztuk dram . jest w Sekretarjacie)
1) Ż yw y  obraz.
g) P rzem ów ien ie prezesa, podziękow an ie  i apel.
h) P ieśń  na całej sali: Boże coś Polskę...

3. B ardzo dobrze jes t w pleść w czasie tego uroczyste p rzy ję­
cie now ych członków . (S posób  podajem y).

4. W  tym  celu należy  zaagitow ać, by  pozyskać now ych człon­
ków .

5. Po  „Św ięcie m łodzieży" należy donieść w krótkich  słow ach 
do Sekretarjatu .

Z A R A Z  N A L E Ż Y  S P R O W A D Z IĆ  Z E  S E K R E T A R JA T U :
1. M sza św. po lska na  dw a głosy X . W alczyńskiego

2. P ieśn i o św. S tan isław ie K ostce
3. „Św ięto M łodzieży" — gotow e w ykłady , deklam acje, ży­

w y obraz
4. „D w aj bracia" — u tw ór dram at., lub „P osądzony" (now a 

sztuka).

Zaproście rodziców na uroczystość Święta W aszego/
Urządźcie uroczyste ,,Przyjęcie"! Odnówcie W y sami postanowienia!

2

2 F O R M U Ł A  UROCZYSTEGO PRZYJĘCIA.
Pieśń: „Jasna Ju trzenko". (Śpiew niczek k ieszonkow y str. 157). 
Prezes: N iechaj p rzystąp ią  ci, k tórzy  m ają być przyjętym i do T o w a­

rzystw a n a sz e g o ! ✓
(Z bliża ją  się do  sto łu  zarządow ego. P rzem ow a Ks. Patrona).
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Prezes: Czego żądacie druhow ie?
Kandydaci: Przyjęcia do T o w arzystw a m łodzieży.
Prezes: Czy w iecie, jak ie  obow iązki n a  siebie przyjm ujecie? 
Kandydaci: W iem y.
Prezes: C zy  p rzyrzekacie p ostępow ać zaw sze tak, jak  przysto i ucz­

ciw em u m łodzieńcow i, katolikow i i Po lakow i?
Kandydaci: P rzyrzekam y.
Prezes: P rzyjm ujem y w as ted y  do grona naszego. A  teraz w obec 

zarządu, zebranych  tu  członków  7 ow arzystw a, jako też  p rzed ­
staw icieli rodzin  w aszych, złóżcie uroczyste  przyrzeczenie za ­
chow yw ania w e w szystk iem  ustaw  i p rzep isów  naszych. 

Kandydaci: Ja, N. N. przyrzekam  i stanow ię, że z pom ocą Bożą i za 
przyczyną św. S tan isław a K ostki — P a tro n a  m łodzieży polskiej 
— zaw sze i w szędzie bronić będę, słow em  i czynem  wiary św . 
i K ościoła katolickiego. O jczyźnie m ojej, P o l s c e  w ed le sił 
w iernie będę  służy! i żadnym  [haniebnym  czynem  nie splam ię 
honoru Polaka. O bow iązk . m ego zaw odu obiecuję ściśle w y­
pełniać, aby kiedyś być pożytecznym  członkiem  spo łeczeństw a 
naszego. Z g o d ę  i p rzy jaźń  z druham i w T ow arzystw ie  zacho­
w am  i dla każdego  będę uprzejm ym . S trzec będę  zw łaszcza 
czystości serca m ojego i un ikać hulaszczych zabaw , przekleństw  
i obrazy Im ienia Bożego. P rzyrzekam  n akon iec  trzym ać się 
ściśle u staw  T o w arzystw a i Z w iązku , k tó re  m nie dziś na człon­
ka przyjm ują i ośw iadczam , że zasłużyłbym  na p o g ard ę  i w y­
k luczenie z g rona m oich druhów , gdybym  sobie te  p rzy rzecze­
nia m iał lekcew ażyć. P rzez p rzynależność m oją do T o w arzy s­
tw a niech będzie Bogu w iększa chw ała, a O jczyźnie mojej cześć! 

Ks. Patron: N iech w am  Bóg udzieli Sw ej łaski, abyście za p rzyczy­
n ą  P a tro n a  naszego, św. S tan isław a K ostki, to  co przyrzekacie, 
w y p e łn ili!

Pieśń: „O  Św ięty K raju  n asz ...“ (Ś piew niczek kieszonkow y str. 137)
—0—

(B ardzo byłoby pożytecznem , aby  stow arzyszen ia  nasze pow yż­
szy sposób przyjęcia w ypróbow ały , a nam  przesłały  poczynione 
przy tej sposobności spostrzeżen ia i uw agi. P rzez to n iew ątp liw ie 
odebralibyśm y n ie jedną w skazów kę, co zaw ierać pow inna form uła 
przyjęcia, a co m niej jest po lecen ia  godnem .)

T R Ó JK A  H U L T A J S K A .
Palenie, picie, karty — trójko to hultajska,
Co świat napełnia zbrodnią, nędzą, smutkiem, łzam i!
A  przecież nam się zdaje, że to spółka —- rajska!
C zyżbyśm y i TMLY sami byli — hullajami? . ..

3 , N IE C H  P R A C A  W R E ! . . .
Z ak o tło w ało  po naszych w ioskach i m iasteczkach  jak  w ulu 

R obocze pszczółki, d o b rzy , gorliw i ch ło p cy  zakasali rękaw y i wzięli 
się do pracy, żeby nadrob ić to, co zaniedbali w Jecie. M iarą ro z­
budzonego ruchu w diecezji jest n a w a l listów , k tó re z tru d em  kan- 
celarja zdo ła  załatw ić. S łodki to  i p o żąd an y  ciężar, druhow ie! T y l­
ko nie ustaw ać w pracy , ty lko budzić w sobie i w drugich ducha
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m ężnego, ty lko  czyścić ugory serc  sw oich z brudów , z chw astów  
szkodliw ych!

Ideałem  m łodzieńca polskiego, katolickiego to św. Stanisław! 
Niech św ieci O n, P atron , niby słońce jasne w długie dni i la ta  w a ­
szej w ytrw ałej p racy nad  ośw ieceniem  um ysłu, uszlachetn ien iem  
serca, w yrzeźbieniem  pięknego charak teru !

D w oić w am  się i troić p o trzeba!
R ozszerzcie serca, obejm ijcie okiem  szlachetnem  ca łe  g rom a­

dy  w aszych  kolegów  w e wsi, p rzypatrzc ie  się uw ażniej sw em u s to ­
w arzyszeniu.

W ięc jeszcze poku tu je  analfabetyzm  w śród m łodzieży i s ta r­
szych — twórzcie kursy pisania i czytania!

W ięc czujem y, że nam  sam ym  dużo brakuje , że św iat p iękny 
i bogaty , a  m y go nie znam y — twórzcie kursy dokształcające, 
historji Polski, Polski w spółczesnej, geografji, stylistyki, rach u n k o ­
wości!

W ięc w idzicie, ilu ch łopców  źle żyje, ile brzydkich nałogów  
w śród  w as — w yryw ajcie  zgorszenia, przeprowadzajcie reformy 
wśród siebie, tępcie  p ijaństw o, palenie, rozpustę , bitki, n iem oralne 
piosenki!

N iech p raca  w re ! ...

Z. cygarem widząc chłopca, pytam poufale:
,,Powiedz mi, ja k  papieros pierwszy ci smakował 
/  czemu palisz dzisiaj?" — „Nie smakował wcale, 
Lecz pali tatuś, — więc-em go Wnet naśladował I"

C Z T E R Y  Z A D A N IA  N A S Z E : 1. Co d w a  tygodn ie zebranie. 2. P rzed
każdem  zebran iem  Z arząd . 3. U ro­
czystości religijne i n aro d o w e. 4 C zy­
teln ictw o i kursy.

4 . S A M O W Y C H O W A N I E  S IĘ .
(P O G A D A N K A )

(W  dobrem  stow arzyszeniu  Z arząd  ją  przerobi, 
rozszerzy i przygotu je na  najb liższe [zebranie).

je d e n  z najw iększych uczonych polskich, Jędrzej Śniadecki pi­
sze w sw em  dziele, że „dobre w ychow anie jest m ajątkiem , k tóry  
m ożna u tracić z życiem ’'. Z w y k le  m łodzież w ychow ują rodzice mniej 
w ięcej do 14, 15, a czasem  18 lat życia. Już po 10 roku  zaczyna na  
człow ieka dzia łać  św iat zew nętrzny  i tow arzystw o. Jeżeli d ruh jest 
p rzy  rodzicach, w tedy  oni w idząc zły w pływ  św iata  i o toczenia, 
m ogę na chłopca w pływ ać, aby  tym  szkodliw ym  pokusom , rozm ai­
tym  okazjom  do złego nie d a ł się porw ać i zgubić. Cóż jed n ak  m a 
czynić m łodzieniec, gdy m u już zm arli lodzice, lub gdy o ddany  do 
rzem iosła czy służby, nie m ą przy  sobie życzliwej op iek i ojca lub 
m atki, k tó raby  m u udzieliła rady . T aki opuszczony, sam otny  druh 
kieru je  sam  sobą — a dziś już nie tylko sierota, a l e  k a ż d y  
m ł o d y  c z ł o w i e k  p o w i n i e n  nauczyć się sam  siebią 
prow adzić, czyli sam  siebie w ychow ać, tak, aby  był zdrow ym , p o ­



bożnym  i pracow itym  człow iekiem . T a  praca, p o d ję ta  n ad  sam ym  
sobą zw ie się „sam ow ychow anie". K iedyż m a się ono zacząć? Jak 
najw cześniej; a obejm uje ono cztery  kierunki, to  jest: w ychow anie 
siebie sam ego religijno-m oralnie, narodow o , tow arzysko  i n a  ojca 
ro d z in y !

P o d staw ę w ychow ania religijno-m oralnego daje  każdem u szkoła, 
a  od  m łodego człow ieka zależy tylko, aby  ugruntow ał się w  zasa ­
d ach  katolickich, spełniając w szystkie p rak tyk i religijne pobożnie 
i w ytrw ale. D obrze jest, gdy  każdy  m łody druh po skończeniu  szko­
ły p racu je n ad  sobą, aby w  sobie w yrobić jspokój ducha i za stan o ­
w ienie. W  tym  celu rano  przy pacierzu, a  tak że  p rzy  p racy  trzeba 
czynić sobie p ostanow ien ia  uw ażan ia  na siebie, by  nie popełn ić  
najm niejszego grzechu i nie d ać  się porw ać żadnej pokusie  W ie­
czorem  p rzed  spoczynkiem  uczynić p rzegląd , czy się dobrze p o s ta ­
now ienie spełniło. T a k  postępu jąc  co dnia, w yrab ia się w sobie sp o ­
kój i silną w olę do  pełn ien ia  dobrego. P an  Bóg dziw nie błogosław i 
tej p racy , bo statecznego, uw ażnego i pobożnego m łodzieńca cenią 
ludzie w ysoko  i liczą się z nim.

W ychow anie sam ego siebie narodow o, znaczy rozum ieć w  p i­
śm ie i d ruku  sw ą m ow ę, w yrażać się p ięknie a n ie ordynarn ie, jak 
to  często  słychać po  w siach, ub ierać się w  daw ny ludow y strój, o 
ile jeszcze go w okolicach noszą, zak ładać czyteln ie i bibljoteki. 
S p rzedaw ać tow ar i kupow ać tylko u kato lików  i to  w yroby polskie 
nie obce. S zanow ać sw oje w ojsko, sw oje urzędy, chętn ie p łacić p o ­
d a tk i i nie p rzek linać O jczyzny, lecz ją  m iłow ać, jako najlepszą 
m atkę. \

K ażdy człow iek jest stw orzony do tow arzystw a; już od w cze­
snej m łodości każdy  obcuje z innym i, d latego  dobrze  jest, gdy um ie 
zachow ać się w  gronie różnych osób. W iedzieć jak  się ukłonić, jak  
jeść, jak  m ów ić ze starszym i, a jak  z m łodszym i, jak  dziękow ać 
i drugim  usłużyć, to  nie tak  łatw o. T eg o  p o stęp o w an ia  trzeba się 
nauczyć sam em u, p rzypatru jąc  się zachow aniu  osób dobrze w ycho­
w anych. U nikan ie w rozm ow ie z drugim i kłótni, bitki, spokojna 
m ow a, n aw et w tedy , gdy ktoś nam  w ytyka  b łędy , lub się na nas 
gniew a, dow odzi szlachetnego  obejścia, a tak iem  pow inno być obej­
ście m łodzieńca. W  rozm ow ach jest przyjęty zw yczaj, że gdy starsi 
m ów ią, m łodsi słuchają, a gdy  jed en  przestan ie , drugi zaczyna m ó ­
wić, bo  gdyby  w szyscy m ów ili naraz , n ik t n ikogoby nie rozum iał.

W reszcie  d ruh  m usi sam  siebie w ychow ać n a  ojca rodziny. 
W  tym  celu jeśli jest gospodarzem , pow inien  poznać i nauczyć się 
sposobu g ospodarow an ia  i w szystk ich  robót polnych. Jeśli jest m a­
łorolnym , w ów czas przy gospodarstw ie  pow inien znać i um ieć jakieś 
rzem iosło, k tó rem by m ógł pow iększyć sw e dochody, jeśli chce za ło ­
żyć rodzinę. W ogóle w Polsce pow inniby  w szyscy w iejscy chłopcy 
w zim ie za trudn iać się jakiem iś pracam i i rzem iosłem . D alej m a 
m łody d ruh  w yrobić sobie zastanow ienie, aby  m ógł k ierow ać ro ­
dziną i dom em . R oztropność, zapobiegliw ość, skrzętność, um ie ję t­
ność szybkiego rachunku  i obliczania kosztów  życia — o to  p rzy ­
m ioty n iezbędne do za łożen ia ogniska dom ow ego, one bow iem  
u trw alają  m aterja lny  byt rodziny. O prócz tych przym iotów  m a druh  
w  stow arzyszen iu  pam iętać , że jego zdrow ie jest po trzeb n e  i rodzi­
nie i O jczyźnie, m a w ięc un ikać p ijaństw a, len istw a, rozrzutności, 
nałogów  nieczystychi nocnych hu lanek  po szynkach  T a k  przygoto-
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w aw szy się do  życia, m oże być pew n y  błogosław ieństw a Bożego, 
szacunku  i pow ażan ia  u drugich w  gm inie, dobrobytu  i szczęścia 
w rodzinie. T.

Chłopaczka na ulicy, widząc raz ,,ćmiącego"
Pytam  się, kto na tytoń da ł mu swe pieniądze?
Chłopca rumieniec oblał wstydu palącego,
Lecz nic nie odrzekł, a więc U K R A D Ł  sądzę!

C Z T E R Y  P R Z Y M IO T Y  D O B R E G O  M ŁO D ZIEŃ C A :
1. pobożny; — 2. pokorny; —  3. pracow ity; —  4. punktualny. 

Z astan ó w  się zaraz dzisiaj, czy jesteś ta k im 1? Co postanow isz zm ienić?

5 . M Ł O D Z I  P I S Z Ą .. .

S e k re ta r ja t eferęg. now o sąd eck i (Zdz. Jeż )
P rzy  Bożej pom ocy kurs szczęśliw ie skończyliśm y. N aw et się 

p ie spodziew ałem , że tak  w szystko g ładko pójdzie. Po  odjeździe 
ks. S ek re ta rza  pozosta ł sm utek  i żal serdeczny. N a drugi dzień  m ia­
łem  2 re fera ty  p. t.: „M łodzież i w o jn a“ i „P osiedzen ie  Z a rząd u  i 
zebranie p lenarne", zrobiłem  dem onstrację  p rak tyczną. Śpiew  p ro ­
w adziłem  sam . P. W zorek m iał przeszło  godzinny re fera t gospo­
darczy. Po po łudn iu  sk ładali sp raw ozdan ia , następn ie  śp iew  i re fe ­
ra t o żydach . Ć w iczeń fizycznych nie było, bo b rak ło  czasu. Z a ­
kończenie w yp ad ło  św ietn ie. D ruhow ie w-szyscy byli bardzo  zad o ­
w oleni i W3rjechali podn iesien i n a  duchu.

Co do kosztów , to  dzięki P. Bogu nie dołożyłem .
W  kursach  wzięli udział druhow ie ze stow arzyszeń :
1. G ródek . Stow . dobre, dzięki gorliw em u zarządow i.
2. C iężkow ice. R ozw ija się.
3. L im anow a m a dużo trudności. D ruhow ie m iejscy nie m ogą 

się pogodzić z d ruham i ze wsi. R ozchodzą się po  różnych klubach 
sportow ych.

4. P isarzow a. D zięki sekretarzow i, stow arzyszenie postępu je  
n ap rzó d  Prezes ćw iczy m usztrę.

5. M ogilno. Idzie, ale słabo. B rak sali p rzeszkadza  w rozw inię­
ciu się stow arzyszenia.

6 . D obra. Z a p a ł i szczera  chęć do pracy.
7. jakóbkow ice . D ruhow ie trzym ają się.
8 . K am ionka w ielka. S tow arzyszenie należy  do najlepszych. 

Z a rząd  w zorow y, członkow ie p raw ie  w szyscy czynni liczą obecnie 
105 członków .

9. T ęgoborza . Pow oli, a le  postępu je  naprzód . D ruhow ie p o ­
czynają się budzić z uśp ien ia.

10. N aw ojow a. P o  zap ale  — cisza. Ci, co są, to  dzielni.
1 I. M uszyna. S tow . w  pow ijakach.
12. U janów ice. S tarsi kaw alerow ie  ospali i gnuśni. Z a to  m łodsi 

b io rą się do pracy. N a kurs p rzybyło  3 m łodych delegatów  z z a p a ­
łem , p rzebyw ając  4 m ile. N azw iska ich: W ład . Filipek, W incenty  
K uśnierz, P iotr W ojniak. (B raw o U janow ice! -— przyp . ks. sekret.)

13. R ożnów . Pom im o trudności rozw ija się. P rezes bardzo  gor­
liwy, nazyw a się Sam bor.



14. Św iniarsko. Po drzem ce ruszyło się i gorliw ie pracuje pod 
dzielnym  druhem , p rezesem  Potoczkiem .

15. Januszow a. T rzy m a się.
16. Chełm iec. Po  odjeździe ks. P a tro n a  d ruhow ie zapom nieli o

S tow arzyszeniu.
17. Now y Sącz. S tow arzyszenie odpoczyw a po trudach  pracy 

w  zeszłym  roku  i na w iosnę.
18. R dziostów . N a gruzach  i zgliszczach „K oła“ w yrasta  naaze.
19. M ęcina. D ruhow ie trzym ają się dzielnie. Pom im o, że Koło 

jest i trzym a się silnie, nasi nie dają  się. Cześć im! (Cześć! Cześć 
S tow arzyszen iu  w  M ęcinie i Jeg o  P atronow i! — przyp. ks. sekret).

20. Podegrodzie . C iężko idzie.
2 1. P ią tkow a. Nie najgorsze.
2 2 . Paszyn. Byli. M a p ow stać  stow arzyszenie.
R azem  było kursistów  w drugi dzićń 51.
P roszę bardzo  w  O kóln iku  pow yższe uw agi um ieścić jako  n a ­

desłan e  z Sekretarjatu .

R ożnów , dnia 5. X . 1924.
Przew ielebny Ks. Sekretarzu!

P isząc ten  list, m uszę p arę  słów  donieść także i o naszem
stow arzyszeniu.

N asze stow arzyszenie zaczęło  się z początk iem  bieżąęego roku 
rozpadać, a to  z pow odu  niechęci starszych  do stow arzyszenia, a 
co gorsza z przykrością trzeba stw ierdzić, i z opieszałości sam ych 
druhów , k tórym  ty lko w  głow ie, żęby użyć św iata, póki służą lata.

W śród  tak ich  w arunków  pracujem y jak  m ożem y. Z eb ran ia  u- 
rządzam y co dw a tygodnie, n a  k tó re przychodzi 8  — 10 druhów  
którzy  nie dali się jeszczy złym  kolegom  zbałam ucić.

W  sierpniu  b. r. u rządzaliśm y festyn n a  n ap raw ę  organ; sto ­
w arzyszenie tak że  przyczyniło  się św ietnie w tej zabaw ie.

W ysłaliśm y także 3 druhów  na kurs do N ow ego Sącza. O b ec ­
nie m am  jechać na  kurs pisarski do  Lw ow a.

Ma się ku lepszem u, spodziew am  się, że drugi raz o czem ś
lepszem  napiszę, bo i coraz w ięcej d ruhów  zagląda na  zebrania.

P roszę nap isać  mi, gdzie b ęd ą  jak ie  kursa, chciałbym  w szędzie
być!
P io tr S am bor, p rezes i sekretarz . G otów !

K ochanem u D ruhow i uznanie! T rudności podobne są  w szędzie. 
Nie w olno nam  się zrażać! N apisz coś ze L w ow a! G otów !

Z G rybow sk ich  sto w arzy szeń .
„ —  B ardzo p o d o b a  się ludziom  to, że w czasie adoracji w 

p ierw szą n iedzielę m iesiąca chłopcy m ają w yznaczony p rzed  sum ą 
czas na adorację  Najśw. S akram entu  i w ystępu ją  z odznakam i 
zw iązkow em i i śp iew ają pobożne p ieśn i....“

G dzie jeszcze tak  jest? N apiszcie d ruhow ie do Z w iązku!

T arnów .
16-go lis topada  w k a ted rze  odbędzie się pośw ięcen ie sz tandaru  

stow arz. m łodzieży przy kated rze .



ODPIS.
P ro to k ó ł z posiedzen ia  Z a rząd u  S tow arzyszenia Pol. M łodzie­

ży katol. w B ielczy, odbytego  w  kancelarji parafjalnej dn ia  14. IX. 
1924 r.

O  b e c n i :  Przew . ks. P atron , p rezes Stow . S tan. H am ielec, 
zast. p rez . P io tr G ładysz, sek re tarz  S tanisław  B oryczka, skarbnik 
S zczepan  S a ła ta  i gosp. W ładysław  D ukat.

P o r z ą d e k  o b r a d :  I. N ajp ierw  Przew . ks. P atron  za ­
gaił zebran ie i odczytał „O  k ó 1 n i k “ Nr. 6-7. 2 . P o tem  nastąp iła  
dyskusja  i uchw alono następu jące  p u n k ta : a) W nieść p rośbę do Se- 
k re ta rja tu  okręgow ego  w  Brzesku, aby  pobudził R ad ę  okręgow ą do 
życia i do  energicznej w spó łp racy  d la  dobra stow arzyszeń , b) W nieść 
p rośbę do redakcji „P rzy jacie la  Młodzieży**, aby  w  form ie apologe- 
tycznej om aw iał sp raw y  religijne, oraz uproszono ks. P a trona , aby 
n iek tó re  tak ie  sp raw y om aw iał na zebraniach, c) W nieść p rośbę do 
S ekre tarja tu  w  form ie zapytan ia, czyby nie był łask aw  ułatw ić u rzą­
dzenie K u r s u  k o s z y k a r s k i e g o  w  Bielczy w najbliższych 
m iesiącach, d) postanow iono  odczytać n a  przyszłem  zebraniu  człon­
ków  r e z o l u c j ę  pow zię tą  p rzez „Kursistów** na kursach  p o ­
w iatow ych (przez P rzew . ks. S ek re tarza  jeneralnego urządzonych) 
e) s ta le  postanow iono  ściągać s k ł a d k i  m iesięczne, f) w  y  n  a- 
j ą  ć w łasn ą  salę  n a  zebran ia, g) sporządzić now ą skrzynkę zap y ­
tań . h) P oruszono sp raw ę r e k o l e k c y j .

N a tern posiedzen ie zam knięto  i p ro tokó ł podp isano .

Z ag o rzy ce , 22. IX. 1924.
W  m yśl zasady  „Lepiej późno  niż n igdy“ zasy łam y o d p o w ie­

dzi n a  ankiety :
1. D otychczas jest O kóln ik  redagow any  po naszej myśli. A le 

by łoby pożądanem , ażeby  w  O kóln iku  by ł um ieszczony m aterja ł na 
zebran ia tj. ład n e  deklam acje, śp iew y i ład n e  a pouczające ustępy.

2. M y tak  sądzim y, że jeżeli b ęd ą  w  O kóln iku  rzeczy cieka­
w e, to  Z a rząd  danego  stow arzyszen ia będzie prędzej czytał. M oże 
go będzie bardziej zajm ow ało. A  m oże lepiejby było, o ile ks. Se 
k re ta rz  zna tak ie  stow arzyszenia, nie w ysyłać do nich w cale O kó l­
nika. G otów l Jakób Pieprzak, sekretarz.

R zezaw a.
Ż ycie  nasze  w tro skach  codziennych  i^trudnościach w iększych, 

niż gdzieindziej. L ecz garn iem y się, choć pow oli do  św iata  i żyje­
m y podw ójnem  życiem , w ew nątrz  S tow arzyszen ia  i zew nątrz.

W ew nątrz , to p raca  n ad  sam ym i sobą, zew nątrz , to  p raca  i z a ­
biegi o usku teczn ien ie  zam ierzonego celu ; zbudow an ie  „D om u m ło ­
dzieży". Co do p ierw szej ułożyliśm y p lan  p racy  n a  okres zim owy, 
zresztą  bez p lan u  trudno  pracow ać.

T ro ch ę  refera tów  w zięli sam i druhow ie, trochę  nauczycielstw o, 
trochę X . P atron i. Jeszcze później nap iszem y, jak ie  i jak  rozdzielone 
refera ty , o ileby S ekre tarz  jeneralny  się zgodził.

D alej ustanow iono, że co 2 tygodn ie zebrania, choćby n ie w iem  
jak ie m iały  być p rzeszkody . C elem  w yrob ien ia się, zan im  stan ie  
„D orn", zaczniem y urządzać  już na  tę  zim ę m ałe  „ogniska", gdzieby 
m ożna co w ieczór zgrom adzać św iatlejszych d ruhów  na czytanie
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— kszta łcen ie  się. Co do  p racy  n a  zew nątrz , to pcham y się naprzód , 
choć zw olna, bo n a  d rodze leżą p o w ażn e  p rzeszkody  — b rak  fun­
duszów . Pow oli jed n ak  i te  p rzeszkody  usuw am y. Już m am y na 
m iejscu  drzew o, już m am y w agon  cem entu , dachów ka jeszcze 
w czerw cu zrobiona. M am y p iasku  dosyć dużą kupę, choć jeszcze 
4 razy  ty le p o trzeb a  będzie. A  obecnie z przygo tow anego  m aterja łu  
będziem y fabrykow ać sam i kam ien ie ciosow e, obrab iać  drzew o, tak, 
żeby z początk iem  w iosny złożyć w szystko  i pośw ięc ić  „D o m "!

P racy  w ięcej, jak  po  uszy, ale u fam y w pom oc Bożą, ufam y, 
że zapału  nam  nie braknie , a i starsi bardzo  przychylnie do naszej 
sp raw y  się odnoszą. Ks. J. Qwiżdz.

W  Warszawie skazany został na 6 tygodni więzienia miejski Jojne 
Gictermann fabrykant cygar. „Ersatze“ jego składały się, jak  stwierdzili 
rzeczoznawcy na rozprawie sądowej: z  je d n e g o  liścia tytoniowego, jako  
zewnętrznej powłoki cygara, z  warstwy — p a p ie ru  i — z  n a w o z u !

Głos Narodu 1918. Nr. 122.

6 . SK R Z Y N K A  Z A P Y T A Ń ,
1. Pyt. K siążki do  bibljoteki tanie, zajm ujące — gdzie m ożna k^pić?

2. Pyt. Co to są  „p ism a p o rn o g ra fic z n e"?
I. O dp . T ru d n o  dziś o dobrą, c iekaw ą i tan ią  książkę. D obrze, że 
się D ruh o to  py ta, bo  w łaśn ie  p rzygo tow ał Z w iązek  w ykaz tak ich  
książek , d obrych , c iek aw y ch  i tan ich .

G dyby  się d ruhow ie złożyli po  1 Z ł., a by ło  ich 50 — b ęd ą  
m ieli w  tygodn iu  dobrą, c iekaw ą, tan ią  i dość w ielką w łasną b ib ljo ­
tek ę . R ozw ażcie ty lko i zaraz  do  dzieła!

O to  w ykaz tych  książek:
I. dział pośw ięcony  Ż y d o m : A d res: Łódź, ul. P o d leśn a  1. 4. 

T o  w. „R ozw ój".
D laczego w ystępu ję  przeciw  Ż y d o m  — W  żydow skiej niew oli

— Co sądzili nasi p rzodkow ie o Ż y d ach  — Ż ydzi w  sw ojej religji
— N a now e to ry  —  D obrodziej — Ś piew nik  rozw ojow y — M igra­
cja Ż y d ó w  w  P o lsce — O sta tn ia  z doby tku  — O  ry tualnym  udoju  
b y d ła  — i w iele  innych  — w szystk ie  po  k ilka groszy.

II. dział z h isto rji Po lsk i: B ibljoteczka pog ad an k o w a, ad res: 
W a rsza w a , N ow y Ś w ia t 4 0 . Jadw iga i Jagiełło — P o czą tk i dziejów  
naszych  — P o lsk a  p od  rządam i królów  obiera lnych  — D w aj ostatn i 
P iastow ie  —  P o tęg a  Jagiellonów  — P ierw si P iastow ie  —  B ogactw a 
Polsk i — R zut oka  n a  Polskę — N asza P rzeszłość — K obieta  w Polsce
—  i inne —  po kilka- groszy.

III. dzia ł z kwestji alkoholizmu: ad res: P oznań , Składnica ab sty ­
nencka, A leje  M arcinkow skiego 1. A lkoho l, a długość życia — kościół 
a  now oczesny  ruch p rzeciw alkoholow y — G orzałka, źródłem  w szel­
kich  zbrodni — S odom a i G om ora — ty  czyń także — W  pętach  
rozpusty  i p ijaństw a —  A lkohol i jego sku tk i — i t. p. po  20 groszy.

IV. dział pow ieści. A d res: P oznań , św. W ojciecha, k sięgarn ia
— P lac  W olności.

5 0  pow ieści b . za jm u jący ch  za  1 2 ’ 5 0  Z ło t. d la  czytelników  
P rzew o d n ik a  kato l a 20 Z ł. d la  zw yczajnych członków -

S ekre ta rja t m ógłby uzyskać zniżkę dla stow arz., gdyby się ich 
w ięcej zgłosiło.
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W  n as tęp n y m  O kóln iku  p o d am y  w y k az  da lszy ch  powieści.
O dp . na 2 p y tan ie :

S łow o: p o rn o g ra fja  pochodzi od  słów  greckich:
pornos =  w ieprz, lub Świnia i grafja =  pisanie, 

czyli pism a „pornograficzne" są  tak ie  p iśm idła, k tó re  zaw ierają  n ie­
chlujne, bezw stydne w iersze, u tw ory  d ram atyęzne, pow ieści, obrazki, 
ryciny, ogłoszenia, żarty  i tp. x

A  który  z d ruhów  tak ie  p ism a czyta, lub obrazki, kartk i, foto- 
grafje ogląda, czy teraz, czy przy  w ojsku, czy sam  pisze, m ówi, to 
jest z p rzeproszen iem  w ieprz, lub  Świnia...

Z w alczajcież w ięc po w siach, w  w aszych  chatach, na  ścianach  
tak ie  św ińskie  p iśm idła!

„Dla Polski wszystko zrobią, za nią oddam życie!"
Tak rnówi dziś niejeden! Z a  nią lęgnę w grobie! —
Lecz, gdy powiem: P O R Z U Ć  D L A  N I E f  K A R T Y ,  P IC IE , 
1 T W E  P A L E N IE !!!  to on : T E G O  JA  -  N IE  Z R O B IĘ !

7 . O G Ł O S Z E N IA  Z W I Ą Z K U .

1. Z jednoczen ie  p rzedstaw iło  K siężom  S ekre ta rzom  jener. na 
Z jeżdzie  w  Poznan iu  p ro jek t now ej odznak i, jednakow oż ogólnie nie 
sp o d o b ała  się ta  odznaka. Na razie  obow iązuje więc daw niejsza 
(liść dębow y)

2. Baczność stow arzyszen ia! K oła m łodzieży nie m ogąc ścierpieć 
naszej szerokiej p racy , n ap a d a ją  n a  stow arzyszenia , by  rozbić je. 
P ierw sze a tak i odparli d ruhow ie! P rzy  Bożej pom ocy zw yciężym y' 
O dpow iem y  na te  w ysiłki nienaw iści, cichą, rze te lną  pracą , szla- 
che tnem  życiem , gorliw em  spełn ien iem  obow iązków - G otów !

C ały św iat kato licki łączy się dn ia 2 lis topada w m odlitw ach 
za dusze zm arłych znajom ych, dobrodzie jów ! Ja k a  to p iękna myśl 
katolików ! Ja k  p ięknie, po kato licku  um ie ją  w ykorzystać  każde stow.! 
W eźm ijcie w ięc w spólny, pobożny  udzia ł w  procesji n a  cm entarz! 
A le je szc ze  w a ż n a  rz ecz  je d n a :  m oże na  cm en tarzu  spoczyw ają 
zw łoki zm arłego kolegi, d ruha , m oże poleg łego  b o h atera  na  wojnie, 
m oże w sąsied z tw ie  cm e n ta rz  po leg łych !...

A ch! nie zapom inajc ie  o ich duszach. U rządźcie pobożną p ro ­
cesję n a  ich groby, pom ódlcie  się gorąco, zaśp iew ajcie  p ieśń  ża łobną: 
„W ieczne odpoczyw anię“ , w ysłuchajcie przedew szystk iem  w in ten ­
cji za dusze zm arłych M szy św.

B ardzo p roszę o opis tak iej uroczystości.
4. W  październ iku  odbył się kurs I-dniow y w  B obow ej (16 X .) 

w  k tórym  bra ło  udział 25 d ruhów  w Bobowej, G ródka, G rybow a, 
Białej i S iołkow ej i 3 księży  P atronów .

Z w iązek  sk ład a  najgorę tsze p o dziękow an ie  Przew . ks. kanon. 
W archalow sk iem u za serdeczną gościnę.

K u rs w S trze lcach  nie odbył się z p o w odu  n ieporozum ien ia co 
do furm anki, ks. sek re tarz  p rzy jechał do stacji do  Bochni, a furm anka 
p rzyszła  do S łotw iny —- kurs ten  jednakow oż się odbędzie.

23 X . odbył się kurs w  Z akliczynie;
25 X . odby ł się kurs w R ożnow ie.
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5. W  październ iku  odw iedził ks S ek re ta rz  stow . w P o ręb ie  
rad ln e j, B aranow ie i P adw i. W szędzie  stow arzyszen ia p racu ją i ow iane 
są dobrym  duchem .

Nowe. stow , pow stało  w B rzozow ej. W itam y kochanych d ru ­
hów  w naszych  szeregach! Szczęść B oże n a  d ro d ze  p ięk n ej i poży­
teczn ej p racy !

Ks. A. cI^pgóż
sekretarz jener.

\





Jak Jędrek Śklarz jeździł po Włochach?
III.

Kaj jem  skońcył tam tą  razą?  A ha! Jak m y razem  śli po  m ieście —
P rzypatrzy łech  sie tyz w e W łochach  w ojsku. S traśn ie  to  m izerne, 

m undur na  tem  wisi, jak  z w ięksego b ra ta  na m niejsym . N ie w iem  
do znaku  jak b y  sie to  biło. E  tak  ta  p ew nie  od  p a rad y  trzym ają se 
w ojsko. /

N aród  cyw ilny za to  straśn ie  zm yśny. Nie chce m u sie ta  po  
p raw dzie  do  nicego przyłożyć ućciw ie ale za  to  śtuki zna  lepse, niz 
cygański naród . O n  w am  bedzie po  m orzu na  kiju jechał.

— Co pow iadacie?
— D yć-ech sam  na sw oje ocy w idział, n ie zblizka, co św ięta  

p raw d a, a le  znow u n ie z tak  d a lek a , cobych n ie  ozeznał. jak  se  s ie ­
dział n a  jednym  kiju, co sie tam  k a  jak  nazyw a, drugim  w iosłow ał 
i tak  jechał. H o l ho! oni n ie  tak ie  śtuki jesce znają . D y oni w ieże 
tak  um ieją puscać, jak  nascy  chłopi drzew a. W iecie, jak  drzew o 
w  lesie sie p o d etn ie  to sie n ap rzó d  w ie, kany  poleci. T a k  oni n a ­
p rzód  w iedzą, kany  w ieża spadnie. I za  n ase  bytności tak  jed n ą  
w ieżę spuścili n a  p lacu  św. M arka. S traśn ie  to p rzem yśny  naród. 
Ino ze je  b iedny  przy tem . Ż eb rak ó w  tam  m oc, p raw ie  co drugi cłek 
to żebrak. Jakbyć każdem u, co prosi, ino po cencie chciał dać, to 
choćbyś najw ięksy  m ają tek  m iał, m usiałbyś w netk i zbankretow ać. •

A le w eso łe jak ieś te  żebraki. P ow iadają , ze  sie sam  rząd  nim i 
op iekuje. W ieczór to  sie kanysi chow ają, abo sie tyz za p an ó w  p o ­
przeb iera ją , coby m iastu  uciechy d odaw ać, a le  w e dnie to  ich pełno  
w sędy. W idzia łech  tyz k ie łk a  pałaców , co były  pozam y k an e , a  w ie- 
cór sie w  nich n ie św ieciło. P y tam  sie p an a : „Cyje tyz te  pałace?" 
— „Nicyje" — p o w iad a  mi — „tak  sobie sto ją".

B ogactw  jest duzo, jakech  juz pow iedział, a le  ino po  ścianach 
i po  m agazynach . Byli m y w  jednym , co sie m uzeom  nazyw a, to 
m y tam  w idzieli p rzerozm aite  zbroje, ornaty , kam ien ie  majdrozse 
i różnych św iętych w yrabianych , a po tem  w p ałacu  takim , co w  nim  
król m ieskał za  daw na, to m y tam  oglądali m alow ania , sk lepy , w se- 
len iejak ie  kostow ności. A le  te  w syćkie bogactw a, co sie tam  po  tych 
p a łacach  chow ają, ty  ino obcym  n a  pokaz. P y tam  sie p a n a : „S kąd  
oni tyz to  ponabyw ali?  W  jaki sposób? M usieli cheba pokraść  kany, 
bo p rzecie  kup ić n ie kup ili — bo to  żebraki, to  ich n a  to  n ie stać". 
A  p an  m i n a  to  pow iada , ze to  k iedysi by ł b ogaty  n aró d  i ze  m iał 
p rzodków  sław nych bardzo , i ci te  bogactw a ponabyw ali: to  n a  w y­
p raw ach , to  n a  handlu, to  w reście za p in iądze go tow e spraw ili — 
reśtk i tychr bogactw  wielgich, to  są te  zbiory, co je obzieram y. Z  ca ­
łego św iata, pow iada , zjezdzają  ludzie, coby je oglądać, i za to  p łacą
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tutejsym . T o  jest ich zysk jedyny, bo nicem  insem , ze to  synow ie 
sław nych ojców, ni m ają  woli sie trudnić.

— A  cem u oni tych kostow ności nie p rzed ad zą?  — w trącił 
któryś ze słuchaczy —  m ieliby pio iądz na  biedę, skoro  tak a  jest, jak  
pow iadacie".

— Je sie tyz p an a  o to pytał. P ow iada, ze p rzed ać  nikto n im a 
praw a, bo sam orząd  jest w łaścicielem , a naród  ino ciągnie z tego 
prefit, ze cudzoziem com  pokozuje. T o  w icie tak  n ap rzy k ład : Był 
bogaty  graf, m iał zam ek  i na  tym  zam ku w selen ie jak ie  cudności, 
a po tem  przysła  b ieda, nas graf zbankre tow ał — i te raz  jest ino 
stróżem  w  sw oim  w łasnym  zam ku. P rzy jeżdżają ze św ia ta  panow ie  
— on ich op row adza  po salach, pokazuje, co jes t do  w idzenia, z a ­
chw ala, po tem  sp row adza ich po  schodach  n a  dół, o tw iera drzwi, 
k łan ia  sie nizko i w yciąga n a  osta tku  ręk ę: „Syniore una  lira!"  T o  
m a po naskiem u pznacać : „Co łask a" .

T ak ie  to m iasto  W enecya, i taki w niem  naród . Jakby Paniezus 
w syćkie m iasta, sk rony  bezeceństw , jak ie  sie w nich dzieją, jako 
drzew iej Sodom ę ogniem  siarkow ym  p o stan o w ił spalić, toby  to m ia­
sto z pew nością  m usiał w ym inąć: bo telo  p iekne jest, co aze cud. 
Ludzie są  grzyśni, bo żebrak i — ale i w tych grzychach sw oich jn- 
cysi w eseli, m usą być i Bogu milsi, niz po insy  naród , co to naw et 
i grzysić poćciw ie nie um ie.

W idzieli m y po tem  tyz m iasta  spaniałe , ale żadne  do tego ni- 
m oze być przyrów nane. P an  m ój taksam o  pow iadał.

—- „K ielozeście tam  casu baw ili?"
— D ość długo, bo aze  m iesiąc. A le  tam  i ro k  za  m ało  siedzieć.
— „T oście tak  próżnow ali "tam" — w trącił k toś —
Jędrek  pow ażnie, do  niego obrócony:
— W idzis, jak  głupio  gadas, n ie do rzecy...

T a m  w sićko p aństw o  próżnuje. T am  cały  n aró d  próżnuje . I to  se m a 
za honor! W ies o tern?

— P otem  siedlitpy n a  kolej i pojechalim y na zachód, abo tyz 
ku  połedniow i, k toz wie, bo tam  św iat se ciekow i doznaku  p rzem ienia. 
T u , kany  u  nas po ledn ie , to  tam  północ. W syćko  jest p rzeinacone. 
N aw et po słonku trudno  zm iarkow ać, bo sie w idzi, ze n ie tam  w scho­
dzi, k a  trza.

P rze jeżdżaliśm y koło  m iejsca, k an y  sie św . F rancisek  urodził, 
po tem  zaś koło  m iasta, skąd  pochodzi św. Jantoni P adew sk i. S am e 
cudow ne okolice.

P o tem  zajechaliśm y do tak iego  m iasta, co sie B olonia nazyw a. 
K am ienice tam  podo b n e do sukiennic w K rakow ie, bo tak ie  m ają  
filary p rzed  sobą: m iasto, w idać, b o g a te ; ludzie tyz opaślejsi, niz 
w e W enecy i; w sićko jakiesi hrubse, w ięcy p rzysadziste . A le i ta m ­
tejsi ludzie zm yśni są : w ieże tak ie  w am  um ieją staw iać, ze lecęcy  
stoją...

— Jak  to niby?...
— No tak , ze w idzi ci sie: leci... ino pozieras, kie padn ie , a ona 

stoi, setn ie  pochylona, cudem  jakim si tak  w pow ietrzu  wisi.
— T o  tam  nie ludzka moc... (
Są tam  dw ie tak ie  w ieże. S trach  pojrzyć. A  jesce w ięksy strach 

stanąć blizko której. T am  w tym  m ipście niedługo m y poba wiali, 
bo sie p anu  m ojem u śp iesy ło  do Florencyje.
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— T o jak a  jego pani?
— Nie, to tyz m iasto. S iedlim y znow u na kolej, i jedziem y. 

M usielim y bez tolo tunelów  przejezdzać, ze sie az cnęlo ; było ich 
cheba coś ze sto. Z  tego  dobrze pam iętam , ize sie p an  ciskał, ze 
sie co chw ila ściem niało, bo se p rzek ład a ł k arty  na  kolanie, zołędzie 
i rożne inse — tak  sie ta  sam , nie tracąc  cąsu, przyucał.

Do w idziska.

i

W y d a w c a : Z w ią z e k  s to w a rzy szeń  m fo d z ie iy  po lsk ie j. R e d a k to r  o d p . ks. R o góż




